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—-re-.~l.T~r   — ■■ ł a — na— —O D D ZIAŁY” Î1i:LCE’rMa,r̂  F ?tha 2® ( r i*  S®?*™”0 k>i- 1;!'78; ł^ D Z IN , M ałachow skiego ii; DĄBRO W A, ul. 3-go Maja 11 i K rólowej f i

Z A W IE R C IE , „1. 3-go Maja, 5, tel. 97; CZELADŹ, B ytom ska 31; GRODZIEC, ul. Legionów teł. 7-19-66. |

Parylcwiczowa jako pokutnica
„Ofiara judzkiej złości i fałszywej przyjaźni

K RAK  O W. 7. 3. Krakowski ,Glos 
b arodu" podaje następującą relację 
kapelana więzień krakowsiuch ks. Fi. 
i i i  piata o zachowaniu się iuryiewicz-i 
SJfej w  ciągu ostatnich pięciu miesięcy

„Przez pięć miesięcy — długie 
kwadranse rozmawiałem ze ip. Pa ryle 
Wieżową. Przez szeieg miesięcy pod- 
lizym y wałem ją na duchu, aby się re 
ligijm e nie załamała. Były lo pi ywat 
l c  rozmowy — dalekie od tajemnicy 
Spowiedzi śvv. Dobrym słowem, upar 
tym powtarzaniem, aby przyjęła wszy 
U ko jako pot utę za winy, aby się 
poddała Woli Bożej u pełnym zrozu­
mieniu popełnionych win, aby nie stra 
tó a  szacunku dla siebie — jako pokut 
picy — osiągnąłem to, że mogła nu 
ł  p o k o i li i e powiedzieć:

— Księże Kapelanie, poddałam się 
Woli Bożej, przyjmuję pokutę za ino 
de winy, został mi tylko Bóg! Jam 
juz w  sumieniu spokojna Chciałabym 
j u ż  umrzeć, bo życie jest straszne, a 
ludzie tacy nielitośdw i. Tak boli złość 
ludzka i przyjaźń fałszywa. Zgrzeszy 
tani. Ile jednak te ręce niosły dawniej 
i niedawno —  pomocy —  nędzy lucF 
fcioj, to Bóg wrie tylko i ta nędza, na - 
karmiona.. Księże Kapelanie! Życie 
moje nie było różowe, nieraz bardzo

fśomurrści z kielsc'tiego
skszsnl w Nsivym Sączu

NOWY SĄCZ, 7 3. Przed irybuna 
Jem sąd a przysięgłych w N evvm  Są 

■ €zu zasiedli na ławie oskarżonych 
d ziałacze komunistyczni, a to. dr. Ber 
f®ar(ł  Rosenfeld; Izak Aronsobn z 
•IW urszaw'v. Antoni Grygiercz. k z Bia 
>e,i i Józef Stalin z Babki. Oskarżo- 
l> m  zarzuca się, żc w r. 1936 ra obsza 
ize  woj. krakowskiego i w o ; kielec- 

J  >f go, brali udział w7 komunl-s:yc,znej 
ij[;:rtii polskiej dążąc do zmiany u.stro 
ju państwa polskiego.

W czasie przeprowadzonej rewizji 
znaleziono u oskarżonych k-mipromi 

i tający materiał av postaci okólników, 
pdezw i t. p.

Po przeprowadzonej ro/pi awie, 
trybunał na podstawie werdvklu "sę­
dziów przysięgłych wydał wyrok ska 
zjjący  Kasmana na 5 lat w ,77zienia i 
utratę praw obywatelskich, dra Ro- 
sonfelda na 3 lata więzienia, Aron- 
sohna na 21ata więzienia, uniewinnia 

/jąc osk. Grygierczyka i S tatu a  Za 
sądzony Kasman ma nadto d*> odby- 

T:a z uprzedniej kary jeszc/e 3 lata 
więzienia. Uwolniony* Grygier ‘/y k  nie 
aresztowany ponownie na żądanie jio 
heji kieleckiej za ujawnienie dalsze, 
znalazł się na wolności., gdy i został 
działalności wywrotowej.

....... oOo  •*>■*

Kom sarze iliezp  a
zrzekają slą po&srdw

W ARSZAW A, 7. 3. Do rdnister- 
d w a  opieki społecznej nadeszło sze 
r ig  pism  kom isarzy rządowy'b w u- 
iiezpieczalniach z zapoiviedzia, :ż zrze 
koją się oni poborory i pelm ć będą 
swe fukcje bonoroAvo.

Poza notariuszem A. Boguckim z 
Sosnowca pisma takie nadesłało trzech 
komisarzy w ubezpiecza 1 niach-

ciężkie i było bolesne, chcę cierpieć 
jak długo Bóg chce. ale chcę umrzeć, 
bo tak strasznie boli!

Spowiadała się często. Komunię 
św. przyjmowała z reguły w niedzielę 
nieraz i aa* d.zmń powszedni. Pokuto­
wała, iak p a izy ja io  ezloAviekowi avic 
rżącemu i katolikowi... Moc wiary i 
moc Sakramentów św- dawały jej spo 
trój jaki daje pokutującym świadome 
poddanie się Woli Bożej 

Trzy rany boiaiy ją strasznie. Zgor 
szenie dane społeczcńslwe, słabość 
serca i chorobhAvy lęk przed upomni? 
niem za czyny niezgodne z jej stano­
wiskiem społecznym. Wstyd i zadane 
cierpienia rodzinie, którą nadzwyczaj 
kochała I wreszcie najboleśniejsze: 
anonhnv!

Odeszła pogodzona z Bogiem i

!«

pełna siu uchy za popełnione A viny. — 
Odeszła zaopatrzona Ostatnimi Sakra 
meutami saat. przez ks. kapela ua szpi 
lala św. Łazarza. Odeszła, jak praw­
dziwy katolik, który umiał zgrzeszyć 
ale umiał także ciężko i łzawo cierpieć 
i pokutować.

Chylę głęboko czoło przed wielką 
i cichą pokutnicą, i w y wszyscy me 
oo wołani, anonimowi i nieanonimowi 
oskarżyciele, poszukiwacze sensacji 
o i zestańcie. — Zamiast wyszukiwać 
sensacje.— zmów ie. raczej za mną:
Yv ieczne odpoczywanie, racz jej dać 
Panie!

Tak czyni każdy ucziiwy katolik 
nad trumną człowieka, który umiał
zgrzeszyć,_ ule i umiai także boleśnie 
pokutować i.

K s .  Kdzih;ie>'z d/usiał.

I rząd w  Wafencii i gen. Franco
^roża jeńcom  surow ym i karam i

.W ALENCJA, 7. 3. PAT Ukazał 
.-ię dekret m inistra spraw iedliw ości, 
a7 edle którego Avszysey jeńcy, którzy  
zdołają^ dowieść, że zostali zin.Y.« łeni 
do wami w s/oyegacii pow stańczych, 
zostaną zw olnieni, natom iast jeńcy  
' tórzy Avalczyli ochotniczo będą [lf pj 

li odpowiadzialność karną.
Dezerterzy z szeregów p iwstań- 

czych są zwalniani automatycznie. 
SE W IL LA  7. 3. PAT. Gen. Fran­

co opublikował orędzie, masowo roz 
ikueane na terytorium. p.Hl’.v T q  vin 
rządowi aa7 Walencji, wzy wając-i lud- 
r ość do poddaAvania się, ponieważ 
zwycięstAAm Avojsk narodowych jes' 
p o  Avne. Gen. Franco przyrzekł, że jeń 
cy poddający się dobrowolnie, będą 
dobrze traktowani, natomias* żoii.ic-
*ze rządowi, staAviający zbrojny opói’ 
będą av r a z i e  A v z ie c ia  do nieAvo’i roz- 
trzeliwani.

O akcji płk. K oca
Przemówienie jen Góreckiego

W dn iu  6 bm. o gooz. 18..T  gen 
Roman Górecki wygłosił p rzez  radio 
; rzemoAvienie pt. „Zjednoczenie naro­
du jako  czynnik siły  militarnej i go­
spodarczej Polski'1.

P. gen. Górecki Afyjasnił znaczenie 
akcji płk. A- Koca i w zakończeniu 
oświadczy!:

„Stoi przed nami ogromna praca na 
najbliżsi a dni i tygodnie.

Trzeba sprawą jasno postawić! Nie ma 
vza.su na mędrkowanie, na małe. nic nie 
znaczące spory7 i waśnie! Nie stać mas 
na luksus nienaAvisci i walk klasowy eh. 
Marszałek Śmigly-Eydz ujął to zagadn ie  
’•ie prosto, po żołniersku, gdy wezwał nas 
byśmy stanęli wszyscy w szeregu, jak 
bracia.

.Testem głęboko przekonany, że dzisiej 
szy moment skupi nas w°zyslkicb, jak 
braci; — pamiętajmy, aby kiedyś, gdy 
dzisiejsza epoka zajmie już swoje nvejvoe 
w dziejach Polski wspóleresnej — gdy 
-ynowie czy wnuki nas zapytań',- cośmy 
robili w momencie tej wielkiej mobiliza 
eyi woli zliorowej Narodu — żehyrśmy 
mogli dumnie odpowied iee, że na rozkaz 
WoiPa poszUśmy aa* karnym  szeregu—by 
Polsce moc i silą zapCAi-nić.

Apelując do całego polskiego spoleczeó 
Mai a, by na baslo Zjcdnoc?enia narodo­
wego, jak najrychlej odpowiedziało odze 
worn — zwraca sic teraz do was, byli o- 
b r.ńcy ojczyzny, — którzyście waiezyli 
i cierpieli za Polskę i którzy jako żołme 
rze na.jepiej rozumiecie doniosłość zjed­
noczenia całego narodu, — żebyście sili 
w pierwszych szeregach w tym mar«7,n, 
który m a zapewnić Polsce należyty to a  
woj i jaśniejsze ju tro ’.

Zamach bombowy na więzienie myslowickie
jest dziełem komunistów z Z a zęb ia

KATOW ICE, 7. 3. W sobmę ” g. 
20. inin. 20 wieczorem , niew ykrvci i.:i 
razie spraw cy dokonali potwornego  
lim a ch  u bombowego na ąinadi tvię- 
menia av MysloAvicach., av którym od- 
sT d u ją  kary agitatorzy, ska tani /.a 
\vyAvrotoAA*ą działalność kom um stycz- 
j. ą..

Jak stAvierdza dochodzeni, p-ci brn 
ii ę więzienia rzucono rurę żelazną, na 
pełnioną silnie detonującym m ateria ­
łom wybuchowym. Brama i część mu 
ju uległa uszkodzeniu. W  gmachu Ai ię 
Kenia wypadły wszystkie szyby.

D otychczasow e śledztAA7o ustaliło, 
ze dAvoch osobnikoAv zaczaiło się pod 
gmachem Sącu Grodzkiego, a. następ  
n .e podążyw szy na ul. K laczk7, jeden  
v zam achow ców podłożył pod głów-- a 
bramę Avięzienia karnego jakąś bia-

szankę. W kilka zaledw ie chw il po u- 
cp czce osobmkÓAv, nastąpił gwał-*.*- 
Avny Avybuch, w skutek czego uszkodzo 
ny został róg żelaznej bramy więzie- 
ma, av przyległych budynkach t. j. 
gmachu Sądu Grodzkiego, w  mieszka 
mu służbow ym  naczelnika tegoż sądu 
oraz av innych pobliskich odmach ivy 
leciało k ilkadziesiąt szyb. Szkoda wy 
iządzona przez Avybuch jest wielka - 
na razie nie została dokładnie obliczo­
na.

N atychm iast po Avybuch u zaalar- 
n-owano straż Avięzienia oraz policję, 
które Avszezely pościg, jed n ak  pozo 
stał on bez rezultatu. N a podstawie 
zeznań świadków, którymi sa przy go 
dni przechodnie, stwierdzon-', że /-■ima 
choAvcoAA7 było dwóch. N a s/częśeie  
świadkowie m ogli ich dość d ! rz ? r iz

lnów rozruchy Palestynie
Kina i sk lepy z a m k n ię t e

JEROZOLIMA, 7. -3- Proidamo-vu 
no stan wyjątkowy. Kinematografj i 
sklepy są zamknięte. Załogi w..-j«k<)Ave 
av miastach zostały wzmocnione, zaś 
na skrzyżowaniach ulic ustawione są 
kozły z di ulu kolczastego.

Po 5 miesiącach względnego spo­
koju stosunki żydowsko - arabskie po 
noAvnie się pogorszyły Rozruchy wzno 
w iły się z chwilą odjazdu komisji an­
kietowej: aa* styczniu i aa7 ub. ty godniu

nabrały powszechnego charakteru.
W Jerozolimie, Ha >fie i w 3 okrę­

gach prowincjonalnych popełnić no sze 
rcg zamachów. Zarządzenia p dicyjne 
są bardzo surowe. Władze sądzą, że 
przy pomocy tych zarządzeń uda się 
przywrócić spokój do chwni ogłosze­
nia raportu lionnsji ankietowej, co 
nastąpić ma z początkiem maja i spo 
w-dować trwćde rozwiązanie zagadnie 
ma palestynskfegu.

znać tak, iż policji nie Trndw) bę­
dzie ująć zamachowców \ : i ulega za 
ńnej A\*ątpliwości. że zamachu dikmia 
li osobnicy, którzĄ* osiadywah kied.-ś 
k; rę aa* więzieniu mysi iw kim i wid a 
cznie czj7nu tego dokonali z zemsty.

W ostatniej clnvili irF.irnmją nas, 
*e zamach na W ięzienie m; s.owickia 
jest dziełem kimunistów, a ćmdzą- 
c-ycii z Zagłębia Dąbrowskiego. Kilku 

nich którzy przybyli w s ibotę do 
Mysłowic, m iani przytrzymać W *•■ 
z-eniu tym przehyiva av a'-.emej *h svi 
1 kilku agitatorów komum- 'yi zi.y *i..

Masowe „aresztowania"
indyków na targu w Jarosławiu

JAROSŁAW , 7. 3. W piąiek dnia 
5. b . m., który jest dniem  b i’goAA7ym  
av Jarosławiu, organy p olicji rcaresz  
toAvalv A vszystlio in d yk i, które zosta­
ły  przyAA7iezion e na ta rg  do J a ro sła ­
w ia , tak pi zez chłopów, jak ; przez 
handlarzy. Indyki te wraz z ich p o sil 
daczami -zawędrowały do komisariatu.

Ten masowy areszt indvkoiv pozo 
sRije aa związku z kradzieżą indyków 
popełnioną av nocy z 2 na 3 b m. u pa 
ni D., właścicielki realności przy ul. 
Zwierzynieckiej, której nieznani arna 
T rzy zabrali wszystkie indyk, odpo­
wiednio wypasiono. W komisariacie 
roszkodowana miała rozpoznać skra- 
azonc jej indyki jednakże^ „konfron­
tacja" ta wypadła dla właścicielki me 
gatyAvnie na razie.
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ZE SPORTU
Zjazdowe mistrzostwa Polski

Bronę-t Czech i Staszel-Polankówna zwycięzcami
W Zakopa.uem w eifisJB soboty i nie- 

dziej i odbyły się mistrzostwa zjazdowe 
Polski

Pierw szy odbył się bieg zjazdowy Pań, 
do którego stanęło 12 zawodniczek. Zwy 
jeż y ło  Sbaszel - Polankowna (.ON. Sokół 
f akopame) 3:37, 2) M arusarzówna Helena 
(SNPTT. Zakopane) 4:10,2, 3) Czechówna 
(Sokół Zakopane) 417,5. 4) Brzozówna 
(Sokół Zakopane) 4.24, o) Szczygłów na 
(AZS Kraków) 4.44

W kilbanaście m inut po zakończeniu 
biegu pań, rozpoczęli s ta rt zawodnicy, — 
Do biegu wylosowano 143, na starcie sta 
rę ło  128 zawodników, a  sklasyfikowano 
97.

W yniki: 1) Br Czech (AZS Kraków) 
2.59.2, 2) Kotachy (Austria) 2:57.2, 3) Li­
powski (W isła Zakopane) 3.99.2, 4) Zając 
Karol (SKPTT Zakopa.no) 3.13.8, 5 i 6) 
Schindler i W nuk (Wisła Zakopane) po 
3.16, 7) Bochenek (Wisła. Zakopane) 3.13, 
8) Scelos (A ustria) 3.20,5, 9) Holmami
(Czechosłowacja) 324, 10) Radkiewicz
(SN PTT. Zakopane) 3.25 2, 11) Csik (Wę­
gry) 3.31.

Policyjny i Makkabi
SKRKŚLÓNO Z  LISTY PZB.

Jak  się dowjadujomy zarząd Polskiego 
Związku Bokserskiego w Poznaniu po­
stanow ił na ostatnim  zebraniu skreślić z 
listy  eeiłonków PZB obydwa kluby zagłę 
biewskie, a mianowicie Policyjyn KS. So 
saowiec i ŻKS. M akkati Sosnowiec

Kluby te, jak wiadomo pozostawały od 
k jlku tygodn w zawieszeniu w związku 
f, zorganizowaniem międzynarodowego 
v, y;n mistrzem W ęgier — BTK. Budaro 
spotkania toam u tych klubów z drużyna 
sli w Sosnowcu.

Od decyzji P. Z B. kluby odwołują się 
do Związku Związków Sportowych z pro 
śbą o uchylenie surowej, kary  równają- 

( eej się kom p i tn e j  likwidacji pięśeiar- 
■ stwa w Zagłębiu. Ponadto M akkabi zwró 
-ci się o poparcie swych sta rań  do zarzą 
du głównego wszechświatowego Związku 

, „Makkabi*
X ZEBRA N IE W . S. S. ZAGŁĘBIŁ W 

SKIEGÓ. W  dniu 20 hm. o godz 19 w 
ioka'u własnym w Sosnowcu odbędzie 
się zebranie członków W. S. S. Z agłętia 
Dąbrowskiego, celem omówienia zbliżają 
cego się sezonu sportowego.

Zaznaczy® nałoży, śe w biegu s ta rto ­
wał także mimo kontuzyj odniesionych 
w Chamonix Stanisław M arusarz, m inął 
on jednak jedną, z bramek kontrolnymi

wskutek czego został zdyakwaUfikowauy. 
Wśród zawodników zualazł się także w o 
•Jarski m istrz Europy Usłupski, który <a 
ją ł dobre miejsce 29.

Sezon piłkarski w Zagłębiu -- rozpoczęty
Czeladzki K. S.—22 Mala Dąbrówka 3:2 (1:0)

W dniu wczorajszym został rozpoczęty 
w Zagłębiu Dąóiowskim sezon piłkarski. 

Pierwszy mecz rozegrał na własnym 
toienie Czeladzki KS. z drużyną K S 22 
M ała Dąbrówka.

Na obu drużynach znać było przerwę 
zimową, to też mecz nie był zbyt cieka­
wy. W drużynie CKM. słabo g ra l Bogucki 
Dobra® natom iast wypadł Jeżowski

Mecz zakończył się »w yoięstwam CKS. 
w stosunku 3:2 (1:9),

W pierwszej połowie większą przewa­
gę mieli gospodaraie. Po przerw ie gia  
była wyrównana.

B ram ki zdobyli dla GKH: Bogucki 2 
i Tuszyński - -  1 dla gości — Feliks (2).

PŁOMIEŃ — CZARNI 13:1.

■Wi Miło wicach w koleżeńskim spotka 
ni u Płomień rozgrom ił Czarnych z So­
snowca, w stosunku 13:1

Walne obradv śląskich kolarzy
Przedstawiciel Unii (Sosnowiec) w zarządzie okręgu

W czoraj w domu sportowym w K ato­
wicach odbyło się waiue zebranie człon­
ków śląskiego okręgowego związku ko­
larskiego.

W  zebraniu po raz  pierwszy udział 
wzięlj. przedstawiciele sekcji kolarskiej 
Unii, k tóra prsyiąttiooa została ostatnio

do okręgu śląskiego w osobach pp.: Sie 
lańczyka i Wawrzyckiego.

Po sprawozdaniach dokonano wyboru 
nowych władz. Prezusem wybrany został 
P Skiba (poraź piętnasty). Między inny­
mi w skład zarządu wszedł p. Sie'aiiezyk 
z sosnowieckiej Unii.

Sprawa Dębu
m is  NA POSIEDZENIU PZPN.
Głośna sprawa KS. Dąb rozpatryw ana 

będzie raz jeszcze na. dzisiejszym posie­
dzeniu zarządu Polskiego Zw. P iłk i N*ż 
nej

Dla przypomnienia dodajemy, że ligo 
v a  drużyna KS. Dąb ukarana została za 
w.eszcniem do 15 sierpnia z tym, ze 
nie może ona brać udziału w rozgryw­
kach ligowych w roku bieżącym, nato­
m iast m a prawo grać w zawodach (owa 
lvyskich na wiosnę, a w mistrzostwach 
Ltgi śląskiej na jesieni.

X pARZĄ D  STRZELECKIEGO KS. 
w SÓSNÓWCU zawiadam ia członków eek 
o.h gier sportowych, że treningi sekcji 
odbywają się w poniedziałki i czwartki 
od godz. 18 do M, w sali domu społecz­
nego.

X ZAWODY PING - PÓNGÓME. Zw.
Stmsełec&i (Piaski) rozegrał w sobotę

-ooooo-
mecz ping - pongowy ze Związkiem Strze 
leckim (Mitowice). zwyciężając »- stosun 
ku 3:2. Rezerwy 4:1 dla Z. S Piaski.

Wcteomj Związek Strzelecką (Praski) 
spotkał się z drużyną Związku Strzelec 
kiego (H uta Milowice), przegryw ając w 
stosunku 3:4. Mecz rezerw w ygrał Z S. 
(Piaski) w stosunku 4:3,

X DOROCZNE W ALNE ZEBRANIE 
STS. UNIA. Zarząd SI’S. U nia w Sosm w 
ou zawiadamia, że w dniu 14 bm o godz. 
19 w pierwszym, a g' L 10.50 w drugim 
term inie w sali domu społecznego przy 
ul Żytniej w Sosnowcu, odbędzie się do 
rocaaie walne zebranie członków STS. 
Unia z następującym  porządkiem dzien­
nym: zagajenie, wyoór prezydium zebra 
ma, odczytanie protokołu nad/,w walna 
go zgrom a<bvjii,a. sprawozdanie zarządu 
i komisji rewizyjnej, zmiany statutowe, 
wybory • władz, pre lim inarz liudżetowy, 
wnioski zarządu i członków

antoni rnarczyński

tajemnicza maska
powieść filmowa ■i i i i b i i i i i m i i i i i i i w t i —

l i .
— Gralski. panu zdaję komendę, 

ć Przetrząsnąć mi to gniazdo szpie­
gowskie do ostatniej...

— Proszę się zdać na mnie, panie 
zefie.

— W ięc jazda, inżynierze! _
Jazda wciemnośoiaclf po dziurach i

kretowiskach pastwiska nie należała 
!o przyjemności, ani do bezpiecznych
0 zedsięwzięć. Jednakże dowlekli się 
zczęśliwie do gościńca i tu przystanę 
,. nezdecydowani, w którą stroną w

ruszyć ku miastu, czy w odwrotnym  
kierunku. W ątpiiw iści te rozstrzyg-
1 ął jakiś wieśniak, który właśnie nad 
jeżdżał od strony Służewca.

—- Samochód? A  jakże! Widzia 
lem, — odparł na pytanie Jerzego.— 
A smarował cholernik tak, żo mi s ; 
k unie...

— Jazda! — Martel nie był cieka­
wy dalszego ciągu relacji. — Mogę 
sobie pogratulować, że pana namówi­
łem na tę wyprawę, — dodał po chwi 
ii, gdy motocykl rozpędził się uczciwie 
— Bez pana byłbym m usiał zrezygno 
wać z osobistego pościgu za tym ło 
trem... * ■

Lecz dopiero gdy asfaltowa jezd­

nia zajęła miejsce dotychczasowych  
..kocich lebków“, pokazał Jerzy, co 
potrafi I po kilku minutach takiej sz i 
lanej jazdy ujrzeli uciekający samo 
chód. W yłonił się z ciemności na koń 
cu długiej smugi świetlnej, jaką ich 
reflektor zamiatał gościniec. Ujrzeli 
najpierw tył samochodu, potem gło­
w y dwnch zbiegów. Tak dwuch i 
było... , .

A le smuga św iatła ostrzegła zbie­
gów przed pościgiem. Jeden z nich 
odw rócił się, uklęknął na przednim  
sied zen iu  auta, wycągnął dłoń.

— Szpieg w masce! — warknął 
Jerzy, dojrzawszy maskę gazową r 
twarzy odwroeonego ku nam osobni­
ka.

— Zgaś pan reflektor! On strzela
Detonacyj nie usłyszeli, zagłuszył

je huk silnika, ale sppetrzegłi błyski 
wystrzałów.

’ — Zgaś pan!
Jerzy wyłączył światło. Pędzili te 

raz naoślep, podobnie, jak tamci...
— Pw inni już być blisko,, podob- 

nie, jak tamci...
— Pow inni już być blisko, - — przy 

puszczał Martei. — Zapal pan światło  
ale na krótko.

Skalski przekręcił kontakt. Osob­
nik klęczący na siedzeniu auta nie 
miał obecnie maski na twarzy. Gdy 
struga św iatła padła na niego, zama 
cl nął się i wyrzucił jakiś przedmiox 
na jezdnię.

—- Ręczny granat gazowy!
— Tam, gdzie upadł óav przed 

miot, trysnęły z jezdni kłęby dymu.
— Hamuj pan!.. Stój!
Jerzy ani m yślał usłuchać. Teraz 

kiedy byt już tak blisko, miałby re 
sygnować z pościgu? Z odwetu?
"— W strzymaj pan oddech na chwi 

lę. — krzyknął w odpowiedzi.
Martel uczyni to instynktownie. Z 

całym impetem wpadli w gęsty obłok 
dymu i omal nie w lecieli do rowu. 1 
wiem w tym  miejscu gościniec pOsia 
ć;,ł zakręt," dość łagodny na sje.eęście

— To była tylko dymna świeca.
— Tak, tak, inżynierze; ale ten 

.. syn rzucił ją właśnie na zakręcie!.. 

.No, ja mu zapłacę. N ie przestrasz się 
pan strzelam...

Martel strzelił kilkakrotnie, mie 
rząc w zbiornik samochodu. N ie było 
z tego jednak narazie korzyści, gdy 
zbieg ustawicznie rzucał na je .dnie no 
we dymne świece, utrudniając przez 
lo pościgow i celow ania I zmuszając 
Jerzego do zmniejszenia chyżości.

Wtem... z uciekającego auta w y ­
strzeliła w powietrze rakieta.

Race puszcza?! A  to w jakim  celu
Zagadka w yjaśniła się niebawem. 

Hen, w  oddali trysnęła ku szarzejące 
mu niebu druga rakieta.

— Rozumiem! Tam czekają ich po 
mocnicy... A  może samolot?! Martel

Piłka nożna w kraju
AKS. (Chorzów) — INKU A 5.9 (2:9).

w .Siemianowicach AKA (L'Dorzow)4 
ro/.egrat koleżeński mecz a Tekrą (Sienna 
no wiec) 'M > oiczając 5 .-9 (2:0).

RUCH — POGOŃ 4.9 (2:9).
Ligowy Ruch w Nowy Bytomiu spot 

kai się z miejscową i ygryw a,
iąe 4:0 (2:0).

W ISŁA — N A P U i., .... :>.
W  Krakowie W isła .v , ńsltira

spotkaniu pokonała Naprzód z Lipin *6 
stosunku 5.3 (3 2).
CRACOVIA — POLICYJNY 8.9 (4:9).

Graco-La pokonała Policyjny z Kato­
wic w stosunku 8.0
DĄB — KS. 06 KATÓW ICE 2:?. (2:1).

Ligowa drużyi a Dębu rozegrała w
niedzielę towarzyskie spotkanie z K&, 
(Ht Katowice, ponoszą© ntezneczeą porał 
kę w stosunku 2:3 (2:1)

Nowy zarząd
T. S. SOSNOWIEC.

W ybrany na  walnym zebraniu zarząd 
'! S. Sosnowiec na posiedzeniu odbytym 
w dniu 5 bm. ukonstytuow ał się nastę­
pująco pp.: prezes T. Tona. i  wiceprezes 
— Rolling, I I  wiceprezes II. Boratzynski 
sekretarz — J . Taczanowski, zastępca — 
B. Łojewski, skarbnik — S  Hynek, za- 
stępoa — P. Dąbrowski, gospodarz — W. 
Pize-niostc, kierownik, kult. os>w. — Al. T.e 
siak. Czło:ikowie: Laudenbach, Kwiatek, 
8!. Górnicki, K. Hołota

Nowo obrany zarząd z całą energią 
przystąpił do pracy w bieżącym sezonie 
postanaw iając powołać prócz sekoii p ił­
ki nożnej, jeszcze m ne sekcje: jak piłki 
koszykowej, tenisową i piłki rącatiej

Zarząd towarzystwa Sosnowiec zawia 
damia, że zebranie członków czynnych 
sekcji piłki nożnej odbędzie sie dzd o 
godz. 19 w lokalu własnym na stadionie 
przy ul. Rudnej. Ze względu na ważność 
•spraw, które bedą omawiane, uprasza 
sie wszystkich członków o konieczne przy 
bycie.

f _  ijm n u  NAdv/>5CEJ , - - * -
M M

5M O O E K
P tY N  PRZECIWREUMATYCZW' 
D O  K A P I E U n O S M O G E N *1

KOJBTEBQ

przypomniał sobie właśnie słowa 
schwytanego Alberta: ,,Uciekli samo 
lotem“... Tak, to byłoby „w stylu“ tej 
bandy. Pedro nie mógł przecież liczyć 
na to, że zdoła opuścić granice Polski 
w samochodzie, tak naiwnym nie był 
Samochód miał go snać tylko pod­
wieźć do miejsca, w którym czekał sa  
mclot. To miejsce wskazała mu rakie 
la!... — Gazu inżynierze! Gnaj panj 
pełnym  gazem! 4

Jerzemu nie trzeba było tego {»>w‘ 
tarzać dwa razy, ale po nie całej m i­
nucie pędu, zapierającego oddech w  
piersiach, przyhamował nagle. Martel 
palnął go brodą w lcark, choć trzymał 
się mocno swojego siodełka.

— Patrz pan...
— Czemu?! Co się stało?
Martei, który ze względu na g r y ­

zący swąd świec dymnych miał od 
dłuższej chwili oczy szczelnie zamknię 
te. podniósł powieki i wydał zwycięski 
okrzyk; ścigane przez nicłi auto pa­
dło się w rowie!

— Trafiłem  w zbiornik, —sądził.' 
Stój pan. Musimy ich wyciągać ? og­
nia. ,

— Po co!! Nięeh się usmażą żyw, 
com! — odparł Jerzy z głuchą zawzięl 
'•ością. — Niech zginą.

— To ich nie minie, zapewniam, 
pana. Zginą z ręki kata. Niemniej tai 
raz musimy ich ratować..,

4. 8. B.



Trzeba mieć rozum, nie tytko glos
( W y w i a d  z m i s t r z e m  I v o n  d e  H i p - H u r r a )

Dowiedziawszy się z gazet o prze 
jeździ e przez Polskę sławnego m i­
strza Ivina de I lip  H urra  kt<W dat na 
wet koncert w celu pomocy zimowej, 
niezwłocznie włożyłem spodnie w pa 
pin, czarną m arynarkę sztywny koł­
nierzyk, zaczym udałem się do w iel­
kiego człowieka z prośbą o wywiad.

— W ywiad? — spytał mistrz, mie 
rżąc mnie od stóp do głowy — widzę, 
że pan wejść do historii, jako czło­
wiek, który rozmawiał z H ip-H urrą.

— To nie ja... — odrzekłem to ga 
zeta...

— Hm. Dobrze. Nie jestem skąpv. 
Lhętnie uwiecznię pana w historii, ja  
ko człowieka, który notował słowa 
i i ip - H urry . Proszę, niech pan py 
ta.

— A więc, naprzód mistrzu, czy 
to praw da, że oświadczył pan publicz 
nie, iż aby stać się wielkim śpiewa­
kiem, trzeba mieć nie tylko głos, ale i 
rozum?

— Tak jest. .Wprowadziłem te sło 
wa do historii.

— Czy byłby pan łaskaw  dać na­
szym czytelnikom drobne wyjaśnienie 
ja k  należy rozumieć ten aforyzm?

— Chętnie. W prawdzie mógłbym 
się dziwić że jest ktoś, co nie rozumie 
tak  prostej rzeczy, ale ostatecznie... 
Nie wszyscy dorośli do zrozumienia 
H ip-H urry. Więa, proszę pana, m ia­
łem na myśli to. że śpiewak głupi 
zawsze będzie orżnięty przez impresa 
ria. A m ądry czyli ten który ma ro­
zum... bo to pan chyba rozumie że mą 
drv jest tvlko ten, k tóry ma rozum?

— Że co?
— Widzę, że i pan w główce nie- 

bardzo tęgi. Rozum m a tvlko mądry, 
a kto nie ma rozumu, ten jest głupi. 
Pojm uje pan?

— Coś... niecoś...
— No. więc Śpiewak, żeby zdobył 

sławę, musi mieć olej w głowie. Bo 
tylko facet z olejem w głowie nie da 
się nabijać w butelkę impresariom. 
Rozumie pan? A tylko śpiewak któ 
ry  nie da się nabijać impresariom, doi 
dzie do czegoś w życiu. Capisco?

— Tak jest. A do czego dojdzie 
śpiewak z głową?

— Do stukonnego Bonza. Do grub 
szej forsy. Do własnego hotelu.

— Aha. Proszę mistrza, a  jak  to 
było z tym  koncertem na pomoc zimo 
\vą ?

— Zwyczajnie. Łeb mi suszyli, że 
bym zaśpiewał na pomoc zimowa 
v ięc zaśpiewałem. I przemówiłem tak  
że. Jestem  hojny. Bo pan chyba wie, 
ze jestem hojny?

— Coś słyszałem.
, — Jak to , coś słyszałem? To pan 

me wie, że w konserwatorium  w ar­
szawskim ustanowiłem stypendium  w 
wysokości 500 złotych od których pro 
centy co rok wypłacane są najuboż 
szym uczniom? Nie wie pan, że takież 
fam o stypendium  ufundowałem w 
Krakowie? A we Lwowie aż dwa sty  

1 pendia po 250 złotych? A w Sosnowcu 
aż cztery stypendia po 125 złotych? 
.W Poznaniu...

— I w  Poznaniu także?
— W Poznaniu nie bo n i  Poznań 

się gniewam. W  Poznaniu złośliwie 
obcięli mnie na egzaminie, więc ich 
1traz  karzę. Żadnego stych mdiiun. 
Żadnego koncertu. Chcą słuchać Hip- 
TTurry, niech bulą za wieczór dziesięć 
tysięcy.

— Proszę mistrza, nasi czytelnicy
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bardzo się interesują kwestią, jaki 
jest ulubiony autor pański?

— K ant.
—- Jak?
— K ant. Tylko niech pan nie my 

śli, że zwyczajny kant, ale Em anuel 
K ant. Filozof.

— Aha.
— Bo trzeba panu wiedzieć, że ja  

ft i gole nie lubię czytać pętaków. Pi- 
tigrilli, Dekobra, to nie dla mnie. J a , 
panie, uznaję tylko poważnych au to ­
rów. J a  sobie, panie, lubię poczytać 
do poduszki K anta, ^anie, Schopen­
hauera, panie Hchehjnga, panie, 
Henckla...

— Henckla?
— Czekaj pan zaraz... Mam tu 

gdzieś zapisane. Zaraz, chwileczkę, 
Aha, mam. Nie Henckla, tylko Haec- 
kla, lia ece ka, panie Spinozę, panie 
P latona panie, K artezjusza, panie, 
Parkw iniusza panie...

— Jakiego Darkwiniusza?
— Zaraz, czeka pan. Nie Parkw i- 

musza, tylko Tarkwina... nie zaraz... 
psiakrew, zamazało, mi się. No w każ 
dym razie coś takiego. Poważna lektu 
ra panie.

— A co pan sądzi o Platonie?
— Platon, panie, ho ho, Platon...
— A Nietzsche?
— Ho ho, panie, Nietzsche

—A o Bram aputrze?
— Ach, nie mów mi pan  o Bram a 

putrze?
—Dlaczego?
— Nie znoszę, panie. B ram aputra 

panie i cała jego, panie, te... szkoła, 
działa mi na nerwy. Nie mów mi pan
0 Bam aputrze W ogóle kończ pan  z 
rym i pytaniam i, bo nie mam czasu.

— Doskonale, mistrzu. Niech mi 
pan wymieni trzech najw ięks/yoh lu­
dzi świata.

— No, powiedzmy, na drugiego 
Napoleon, a na trzeciego... zaraz, ko­
go by tu? Trzeci może być Ju liusz Ce 
zar.

— Przepraszam , nie dosłyszałem. 
Trzeci Juliusz Cezar, drugi Napole­
on? Tak?

— Tak.
— A pierwszy?
Mistrz wstał zmierzył mrue od 

g*óp do głowy i rzekł pogardbwie:
— Cóż to za pytanie? Z kim niby 

pan ma przyjemność? Dobre sobie! 
Nie wie, kto je st pierwszy. Tc się zna 
’azł...

Z aw stydzony  do g łębi, szybko zw i
1 ąłem notatki i kłania jąc się nisko, 
wyszedłem tyłem z pokoju.

(„ABC4') Stop.

JO H N N N Y

W EISSMULLER
M A U R E E N

O'SULLIVAN

K i n o - f e a t r  „ E D E N "
DZIŚ!

,W spaniały dram at dżungli, 
pełen przygód i emocji

U C I E C Z K A  
T A R Z A N A

w roli gb: Niezapomniany z fil 
mu „CZŁOW IEK kt.Vl.PA 

Johnny W assniiller i Maureen 
(PSuIliwan.

Nadpr. Kolorowy dodatek p. t.: 
„B U T E L K I44

Początek I  seansu o godz. 15.30, 
w niedzielę o godz. 13.30

Przed rozpoczęciem robót publicznych
Przedstawiciele samorządów laglqbfowskich w Kielcach

cel są już już ustalone, ale jeszcze 
przez W arszawę ni ( zatwierdzone.

Sosnowiec m a otrzymać na nadeho 
di ący sezon 700 tysięcy złotych z cze 
go wykonywane będą następujące ro 
lo ty : regulacja Czarnej lizem szy  
drogi i na kanalizacja.

W  ubiegłą sobotę bawili w K iel­
cach pp. starosta  Boxa i p iny d en ci 
m iast: Kaczkowski, Izydor-‘>yk i
Trzęsiniech. Przedstawiciele samorzą­
dów zagłębiowskich załatw ia!; sprawę 
dotacyj z Funduszu Pracy na roboty 
publiczne. Sumy, przeznaczone na ten

GRENO-NEPVOSI

Wiadomości bieżące
Poniedz

8
Marzec

Dziś: Winsentego 
Jutro: Franciszki 
Wschód słońca: 0.08 
Zachód słońca- 17.28

K INA W SOSNOWCU:
ZA G ŁĘB IE: „Płomienne serca“ 
E D E N : Ucieczka Tarzana. 
PA LA C E: O czym m arzą Imbiefy 
RIA LTO : — Niezwyciężony Bill- 
MOMUS: B arbara R-uRiwilfówna 

— - o ------
— ODCZYT W LEKTORIUM PÓW-

SECHNYM w s o s n o w c u ,  w  środę d»
10 bm. odbędzie się w domu społecznym 
na Pogcui przy ul. Żytniej 10 bardzo ak­
tualny odczyt pt. „Sytuacja polityczna 
w PoUce po deklaracji pik. A. Koca11 — 
Odczyt wygłosi naca Kazim ierz Nawroc 
ki. Wstęp dia przedstawicieli i członków 
organizaeyj i gości wolny. Początek 
punktualnie o godz 7 wieczorem.

— SEKCJA MUZYCZNA. Zarząd Zw. 
Ozelaldzi Rzemieślniczej Chrześcijańskiej 
w Sosnowcu, zawiadamia swych człon­
ków, że zostaje powołana do życia sekcja

muzyczna.. Członkowie interesujący się 
muzyką, proszeni są g  przybycie w dniu 
12 bm o godz. 7 wieczorem do lokalu Zw ią 
zku w Stosnowcu, ul. Piłsudskiego 16 

— ZE ZWIĄZKU PAN DOMU W SO­
SNOWCU. W nadchodzący czwartek tj. 
11 bm. odbędUe się w sali Slow. Techni­
ków (3 M aja 25) ogólne zebranie, na któ 
rym  p. M Siwikowa wygłosi odczyt pt. 
„Oszczędność — droga do dobrobytu jed 
nostki i państwa". Zebanie rozpocznie się 
punktualnie o godz. 1015. Członkinie i 
sy mpatyczki pros-,one są o liczno przy by
C IO . r  - YY V Y Y

Kittb robetn :ezv w Dąbrowie
ZGŁOSIŁ AKCES DO O. Z. N.

W dniu wczorajszym odbyło sio walr.e 
zebranie klubu robotniczego w Dąbrowde 
na którym  postanowiono zlikwidować 
ton klub i jednocześnie uchwalono akces 
do Obozu Zjednoczenia Narodowego

Zebranie odbyło się pod przewodnic­
twem p. Aleksandra Kawałka, Jan a  No 
wińskiego i sekretarza klubu Nowaka, 

Sprawę likwidacji klubu i akcesu re- 
ferował p. Stefan Łakesnaik,

m e a tn e i ib f  uąuitftwy
UPOMINAJĄ SIĘ O CZYSTĄ WÓDĘ.

Mieszkańcy Dąbrowy uskarżają się. za 
od kilku dni zmuszeni s ą  używać uicsma 
caną i mocno zanieczyszczoną wodę. W« 
da ta jest zbyt silnio zachlorowaua 

Najeżałoby więc, ahy m agistrat pod 
którego zarządem są filtry  wodociągowo 
odpowiednio tę sprawę uregulował

K O M U N I K A T
Z GIEŁDY PRACY.

Ekspozytura woj. biura tunduszu [trą­
cy w Sosnowcu zgłasza w an e  miejsca 
na wyjazd:

Nr. kol. 27/37. Na teren wojewódzkie­
go biura funduszu pracy w Poznaniu po 
trzebni traserzy ooeznani z pracam i zwią 
zanymi z budową Kotiow, zbiorników, a- 
para tu ry  cukrowniczej ita. Wynagrodze­
nie wg. zdolności od 80 gr. wzwyz 

Nr. kol. 28/37 Do przedsięl iorsiwa tu - 
dowlanego „Nowosielski i Paczalski" w 
Radomiu potrzeba 6—8 posadzkarzy do 
układania posadzki dębowej. P raca akor 
dowa, wynagrodzenie od m etra wg. urno 
wy, plus pokój na mieszkanie. Koszty po 
dróży ponosi robotnik

O "orty wraz z odpisane świadectw, ży 
iorysem i referencjam i kierować do Ek' 

spozytury Wojewódzkiego Biuna Fund u 
szu P racy  w Sosnowcu, przy ul. Zakręt 
Nr 7 pokój Nr. 2.

— ZARZĄD ZWIĄZKU D. Ot IIÓTNL 
KÓW ARM II POLSKIEJ W CZELA­
DZI zwouje na d/ień 21 hm. o goda. 10 
rano w I  term inie i o godz. 11 rano w 
II  term inie (ważne bez w/ględu na ilość 
obecnych) w lokalu własnym przy u l 
Reymonta 81, walne roczne zebranie człon 
ków oddziału z następującym porządkiem 
dziennym: zagniecie, wybór przewodni. 
czącego zebrań I , odczytanie protokułu, 
sprawozdanie z działalności zarządu, sp ia  
wozdauie komisji rewizyjnej, udzielenie 
absolutorium  ustępującem u zarządowi; 
wybór nowych władz.

& A D I O
PROGRAM OffoLNoPOLSKŁ

Poniedziałek 8 maic-a.
tiiiO. ruedy  ranne w stają zorze. 6.33. 

Gimnastyka. 6 55 Muzyka z płyt grarao. 
fenowych. 7.15. Dzienuik poranny. 8 53. 
Audycja ula szkół 31(K Przerwa. 1130 Au 
dycja uia szkól. 11.57. Sygnał czasu i hej­
nał z wieży mariackiej. 12 03. Progi air.y 
lokairie. 12.40 Dziennik południowy. IB.Ott 
Przerwa. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 Program y lokalne. 1615 Skrzynka .10 
zvkowa. 16.30 Transm isja z Filh W arsa 
17.00 Wiedza społeczna a życie społeczne. 
1715 Koncert solistów. 18 00 Poacdsnka 
aktualna 18.10 Wiadomości epcriowe, 
1820 P rogram y lokalne 18.50 Kółaa rolni 
cze na przedwiośniu. 1900 Audycja strze 
lecka. 19.30 Koncert rozrywkowy. 20 45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak 
tualna 21.00 Poeta i publiczność 22(H) 
Koncert symfoniczny 23 00 Program y io 
kalne.

KATOWICE,
Poniedziałek, 8 m arca

6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 60S 
Muzyka lekka. 7.25 Wiadomości bieżąco, 
7 30 P ły ty  gramofonowe. 11.30 Audycja 
dla młodzieży. 12.03. P ły ty  gramofonow® 
1300 Koncert życzeń 13.15 P łyty grama, 
fenowe. 1515 Koncert reklamowy. 15 j5- 
Życie kulturalne Śląska. 15.40 P ły ty  gra 
mofnuowe. 18.20 Po sezonie narciarskim  
na Śląsku. 18.30 Muzyka lekka.. 18 45 Pr* 
sram  na jutro.
Wtorek, 9 marca.

PO RAZ PIERW SZY W RADIO. '
Dzisiejszy koncert symfoniczny orkie 

s tj Polskiego Radia pod dyr. G. Fitclbce 
ga przyniesie pełną wdzięku U w erturę 
Rossiniego do op. „I a scala di seta'1 o- 
raz B rahm sa „Serenadę** A-Dur. , Sere­
nada" Brahm sa pesiada charakter przy-1 
stępniejszy niż inne dzieła tego wielkie 
go kompozytora, powinna więc zainbcie 
sować ogól radiosłuchaczy, tym bardziej 
ze wykonana będzie w radio po raz pierw 
szy Również po raz pierwszy usłyszymy 
„Partitę*1 na fortepian i orkiestrę Aifro 
da Oase'jji, współczesnefso kompozytora 
włoskiego; utwór ten wykona pianistka 
M aryla Jonasówua, dobrze radiosłucha­
czom znana. Początek koncertu o godz. 21

DROBNE OGŁOSZENIA
N A JLEPSZE nasiona selekcyjne nawozy 
sztuczne, L. Goldberg i Synowie, Sosno*
wiec, Modrzejowaka 18.  ___________
W ASILAK STEFAN zgubił książkę woj 
-■kową wydaną przez PKU. Sesncwioc.
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I KINO „ZAGŁĘBIE I
Wielki trium f polskiej kinem atografii — najpotężniejszy film p. t

PŁOMIENNE SERCA
12 lutego odbyło się w W arszawie galowe przedstawienie tego filmu pod 

wvsokim protektoratem  P ana Prezydenta R. P. Pana Marszałka-Ry- 
dza-Śmigłego i rezprezen tant<Kv dyplomacji 

W ROLACH GŁÓWNYCH:
E. BARSZCZEWSKA, M. CYBULSKI, JUNOSZA-STĘPOWSKI 
T. BIAŁOSZCZYŃSKI, FR. DOMINIAK, Z. LINDORFOWNA, 
M. WĘGRZYN M. MILECKI, P OWERLO i inni.

Początek seansu o godz. 17.30

KINO „PAŁACE"
D z i ś !

Ż e l i c h o w s k a  
Cybulski i Sielański

w filmie polskim według zagranicznego scenariusza głośnego 
głośnego filmu „Reve de Femmes" „Was Frauen Fraumen"

O czym marzą 
kobie ty

Kino RlALTO Sosnowiec Warszawska 18
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ! DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

GARY COOPER w filmie

Niezwyciężony Bill
Reżyserii Cecile B. de Millea

Jutro „BRU TAL" w roli gł. Wictor Mac Laglen

A n ton i Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
W spółczesna pow ieść sensacyjna

D w aj przyjaciele w Poznaniu Burski 1 
fłaczew sk i w y a a lc ili m asz; in; zapalająca  
ua odległość .Gdy m ieli dokonać ostaf 
nich  prób Buraki otrzym ał lis t  z Gniezna 
od sw ego przyjar’ela ,aby lia tjelu n iasi 
przybył tam z m aszyną. Sudent Ruteeki 
ostrzegał go  przed tym  wyjazdem, mó­
w iąc Burskiem u, Iż jest śledzony przez 
jak iegoś tajem niczego osobnika. Burski 
jednak pojechał.

13}
Nic więc dziwnego, że pragnąłem 

natychm iast podzielić się z tobą tą  
sensacyjną wiadomością, a zarazem 
.zabezpieczyć apara t j|rzez ukrycie 
go w innym miejscu.

—- W prawdzie, — ciągnął dale) 
zniżonym głosem, — mogłem zaraz 
następnym pociągiem wrócić do Pozn 1 
idu, zależało mi wszakże na natych­
miastowym [wyszukaniu odpowiednie 
go ukrycia dla naszej „be-hy“. U stroń 
me położony domek S tefkuG rzyw aka 
n ogo kuzyna, wydał mi się być bar­
dzo odpowiednim do tego celu. Bez­
zwłocznie wńęc udałem się do niego 
a szczególny tra f  chciał, że właśnie 
iff uszczał mieszkanie, udając i ię na 
wie śdo rodziny, gdzie zamierza spę­
dzić wakacje. W  tych wije w arunkacu 
ku obopólnemu zadowoleniu, gdyż 
S iefan obawiał się pozostawić miesz 
kania na łaskę losu, skorzystaliśmy 
z "bezpiecznego schronienia przed oh 
1 i cm czujnego wywiadu. I  co ważniej 
sze: tu ta j, i to bezzwłocznie, musimy 
przedsięwziąć jakąś stanowczą, decy­
zję. co do dalszych losów naszego wy 
ualazku.. Uóż ty na to? — zapytał

opierając na tw arzy przyjaciela nie­
spokojne spojrzenie.

Ale Burski nie słyszał zarówno o- 
statn ich  słów Ludiwka, jak  i jego 
i  ytania. Przed oczyma miał uśmiech 
njętą twarzyczkę pięknej Beaty, a 
to wprawiało myśl młodego człowie- 
Vi w- zawrotny chaos.

— A więc ten... ten jakiś Grzywań 
test bardzo bliskim Beaty... — rozmy­
ślał z goryczą w sercu. — Może ko­
chankiem?.. Tak... napewno... Prze- 
pież nie mężem... on Grzywak, w to 
Krynicka...

Burski rozejrzał aię po pokoju, 
laj-by w nadźiei odnalezienia jeszcze 
jakiegoś przedmiotu, świadicząpefgo 
za jego śmiałą hipotezę. Nei dostrzę- 
gał jednak nie, poza tą jedyną foto­
grafią na biurku nieznajomego, a tak 
w tej chwili, nie rviedziec rzemu, znie 
i awlidzonego człoweka.

W prawdzie najprościej było zapy 
lać Ludwika, kim jest ta  kobieta dl o 
lig o  kuzyna, jednakże B urski (nie 
tm gł zdobyć się na tyle odwagi. Oba 
wiał się przede wszystkim tej s trasz - 
re j prawdy, jaką spodziewał się usły­
szeć z ust przyjaciela. W dodatku me 
był pewnym, czy zdoła na tyle się 
opanować, aby nie zdradzić przed 
Ludwikiem istotnej przyczyny tego 
-odzaju indagacji.

— Więc cóż ty  na to, Stachu? — 
oowtórne pytanie Haczewskiego ryy- 
Gąciło go z przykrej kontemplacji.

—- Ozy ja  wiem... — wycedził, jak 
by zbudzony ze snu.

— Ne przejm uj się zbytnio,. S ta­
chu — Haczewski położył dłoń na 
ramieniu kolegi. — Bezsprzecznie, ze

4 Szczyt 
g Prostoty 
■ Czystości 

Wygody

k
żelazko elektryczne:

niezastąpione w gospodarstwie domowym 
H H M B H f l a H M S a M M M H M M H H

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
Każde Twe życzenie
Firma 

Józe f  Goldfeld
Będzin,

Kołłątaja 89

sprawdza bezpłatnie odbiorni- r \ r \
ki radiowe i udziela porad fa- /  l " O v ) 4
chowycb. Zadzwoń pod

H. ALTMAN N a i  wiele

DEKIERTA 14

Porcelana, Szkło DETAL
Największy wybór serwisów do obiadu, do białej i ctirnej kawy 

do kompotu, owoców i do likieru. Sz.lanki, talerze i t. p. 
Ceny -tałe. Dla restauracyj I kawiarń rabat.______ Ob<łu>a upildna.

K aw iarn ia  „WAWEL”
SO S N O W IE C , UL. W A W E L  4 

(vis a vig apteki)

Pod fac owym kier ow n. li. C zajkow sk ie­
g o . Na okres postu poleca: codziennie: św ie- f S - 9 9 . 7 j 4  
że  ryby, w in egreiy , saiaftti oraz ś le d z ie  ^

w różnych odmianach.

Prenumeratę ,Expresu Zagłębia" przyjmują 
Centrala i Oddziały:

6 14 97
7 19-66 

97  i 13-78

KINO „MOMUS“
Od poniedziałku 8 marca i dni następne 

JADWIGA SMOSARSKA
w pierwszvm niezrównanym najgłośniejszym  arcydziele polskim

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA
W rolach pozostałych: W. Zacharewicz, Z. Paneewiczówna, L. Żelichowska 
G. Duszyński, Z. Chmielewski, H. Su 1 mina, J. Burnatowicz, S. Hnydziński 

H. Buczyńska, J. Leszczyński i inni.
Film , który zachwyci wszystkich.

W dopełnieniu program u TYGODNIK P. A. T.

wiadomość, jaką usłyszałeś przed 
cnwilą z moich ust, ńe może cię de­
rive usposabiać, tym nie mniej jed­
nak nie widzę powodów do rozpaczy 
-  - perswadował.

— Nie wiedziałem, że jesteś tak 
wrażliwy, gdyż w takim  razie powie 
działbym ci ową niepomyślną wtiado 
mość w oględniejszej nieco formlie...

Burski, widząc wynikłe nicporozu 
mienie, uśmiechnął się i rzekł, jak od 
niechcenia:

— Nie powiedziałeś mi żadne i r 
winy. 0  tym. że jesteśm y pod c.uij- 
nym okiem obcego wywiadu, dowie 
(.ziałem się znacznie wcześniej od cię 
b ’0...

Na te słowa Haczewski otworzył 
szeroki usta.

— Tak; nie żartuję... — upewniał 
go Stanisław . — Ale to nie jest w tęi 
c h w ili najważniejsze i dlatego nie 
../as na bliższe wywody na ten temat 
Podobnie jak ciebie, ostrzegł mnie 
i a kiś młodzieniec, z którym, niestety, 
me miałem czasu wdawać się w dłuż 
c-zą rozmowę. W ystarczył mi sam 
fakt, że jesteśmy zdemaskowani..

— Hmm... — mruknął pod nosem 
Haczewski. — To nie jest dom ze. — 
Nawet bardzo źle. Całe szczęście że 
zdołaliśmy ukryć apara t w bcz’V'f ‘' 
nym miejscu. -- To, mówiąc podszedł 
rającej genialną ,,behę‘‘, która aczkol 
wiek przysporzyła obydwu d y‘ąd ty- 
cło stojącej pod ścianą walizki, zawie 
h kłopotu, była jednocześnie ich dn- 
nią i ukochaniem.

— Daj klucz — zwrócił się do za­
myślonego Barskiego, który z głowa 
opartą na dłoni, napowrót trw ał w 
milczeniu.

-— Proszę... — Młody inżynier po 
dał Haczewsk’emu pęk kluo/yków, 
między którymi znajdował się i ten 
i. d walizki.

— W  walizce jest sam apara t — 
rbjaśnił Ludwika, — natom iast plany

generator znajdują się tu ta j — w;-1 
żął na elegancką teczkę, k tó r ą  poło­
żył był przed chwilą obok siebie na 
siole.

Haczewski otworzył solidne zamki

walizki i podniósł skórmne wieko, po 
/ym  natychm iast niespokojnym, 

łającym spojrzeniem zawisnął na tw a 
Łvv przyjaciela.

Nie rozumieli się zrazu, więc Lud 
rak zapytał:

— Co to ma znaczyć, Stachu?..
— Co takiego? — Burski podniósł 

-lę szybko, jakby w przeczuciu tego, 
co miał stwierdzić za chwilę i zblizyl 
uę do pochylonego nad otw artą waliz 
:ą Haczewski ego.

Uczucie, jakiego doznał w ułamek 
sekundy, później było zbyt wielkie, a- 
v *by móc wyrazić go jakim ś ckrz - 
'kicm. Burski bez słowa więc osunął 
-ię z powrotem na fotel i dysząc cęż 
ko wpatrywał się przerażonym wzro­
kiem w równie oszołomionego przv- 
btciela. to znów we wnętrze walizki, 
gdzie m iast aparatu , znajdowało się 
kilka klocków równo pociętego drze­
wa.

— Co to znaczy?!.. — wykrztusi: 
wreszcie Haczewski. — Gdzie aparat?

Burski, m iast odpowiedzi, pochylił 
rłowę, ciążącą mu nadmiarem okrop­
nych przeżyć.

ROZDZIAŁ TT.

Bolesne rozczarowanie.
Szeroką, dobrze utrzym aną drogą 

pędziła w stronę Poznania tuksówkd 
z.zaw rotną szybkością. Szofer, które 
mu obok należności za normalny kur* 
przyobiecano odpowiednią premię z \  
każdą zaoszczędzoną minutę, puś • I 
motor na pełny gaz, pomimo dtść o- 
żywionego ruchu na tej arterii i lic1! 
lycli przeszkód, w postaci krzvżowni4 

bib niebezpiecznych wiraży.
Mimo to od czasu do czasu doi a t /  

wało go z karetki, poprzez niewielkie 
okienko, podniecające słowo: — Prę 
dzej!...

— Przestań już Rachmil... — miry 
gowała swojego przyjaciela, siedzą."i, 
jhok niego Beata Krynicka. — I tds. 
zdążymy...

c. d. n,

Wydawca: Helena Monsiorgka. — Red. naczelny: iv  twierk. — Druk. ,,Expres Wgłębia" Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Reo. odp.: lacF’usz


